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pismo przemyslowe, 


Biuro Redakcyi 


względzie przez belgijskich prawników pp. 


: ; : |seoteei i Sauzet i przyjętą przez nie- 
W kwestyi odszkodowania robotnika. które sądy w Belgii. Sirenian, zeszyt 
„Revue critique de legislation et de juris- 
(Z Gazety Sądowej), odr z r. 1886 zawiera ciekawy NI 
ad tej teoryi i krytykę jej przez p. A. F. 
Lefebvse PRA n = 4 

Jurysprudencya aż do ostatnich czasów 
jednogłośnie rozstrzygała, iż jedyną pod- 
stawą akcyi robotnika przeciwko praco- 
dawcy o odszkodowanie był przepis arty- 
kułu 1382 kodeksu cywilnego, to jest wina 
ze strony pracodawcy, którą musi udo- 
wodnić robotnik. Ponieważ robotnik był 
obowiązanym przedstawić dowód zupełny, 
zatem w razie jakichkolwiek wątpliwości 
korzystał z nich pracodawca i robotnik z 
akcyą upadal. 

odstawą teoryi p. Sainetelette jest roz= 
różnienie dwóch win: a) umownej (faute 
contractuelle) i b) przestępnej (faute deli- 
ctuelle). Jeżeli nie dając tego, do czego 
zobowiązany jestem przez umowę, wyrzą- 
dzam stronie drugiej szkodę, odpowiedzial- 
ność moja wynagrodzenia opiera się na 
przepisie art. 1135 i 1147 kodeksu cywilne- 
go, wina moja nazywa się umowną i na 
mnie ciąży obowiązek udowodnienia, że 
przyczyną była siłą większa. Jeśli zaś 
uczynię coś przynoszącego szkodę, osobie, 
względem której nie miałem żadnych z 
umowy płynących obowiązków, odpowie- 
dzialność moja płynie z art. 1382 kodeksu 
cywilnego, wina nosi nazwę grien i 
wtedy. pomód wany „winien -złoży: 
sądowi dowód, że przyczydą szkody był 
mój czyn. 

Śtosując to rozróżnienie do wypadków 
nieszczęśliwych podczas pracy zobolaika 
przy maszynie, nowa teorya wygłasza, że 
odpowiedzialność pracodawcy opiera się na 
art. 1135 kodeksu cywilnego. W myśl te- 
go przepisu pracodawca winien dać robo- 
tnikowi do pracy najętemu bezpieczeństwo 
osoby i ma obowiązek czuwać nad tem, 
aby robotnik nie został uszkodzonym pod- 
czas pracy. Robotnik oddając przedsię- 
biercy swą osobę, nadaje temu ostatniemu 
prawo kierowania i żŻużytkowania jego 
zdolności, ma zatem prawo po ukończeniu 
roboty odebrać swą osobę nienaruszoną 
tak samo, jak każdy wypuszczający w 


Rozwój przemysłu fabrycznego coraz 
częstszemi czyni nieszczęśliwe wypadki pod- 
czas pracy przy maszynach. Nie mając 
danych, naszego kraju dotyczących, ogra- 
niczymy się na przytoczeniu, że w Króle- 
stwie Pruskiem, w ciągu roku 1876, w sa- 
mych tylko fabrykach wyrobów metalowych, 
było 81 wypadków śmierci i 1411 okale- 
Tinh ów, wytaczanych 

iczba procesów, wytaczanych przez po» 
szkodowanych na uje w Zebośaików o 
wynagrodzenie, z każdym rokiem wzrasta, 
sprawiedliwe jednak wyrokowanie w tego 
rodzaju sprawach nader jest trudnem, z 
uwag! na zwykle skomplikowane, a często 
nieodgadnione przyczyny wypadków. Ro- 
botnik, ala czę podczas procesu, opuszcza- 
jący fabrykę, rzadko kiedy jest w stanie 
wyjaśnić zdarzenie i adewośkić winę fa- 
brykanta, który broni się tem, że powód 
nie złożył dowodu winy ze strony zarządu 
fabryki, że zatem prawdopodobnie przy- 
czyną wypadku była nieostrożność robotni- 
ka, który zresztą, wynajmując się, przyjął 
na się ryzyko, połączone z zawodem. Cała 
trudność polega na kwestyi dowodu. Ostatnie- 
mlczasy, prawodawstwa poczęły ke 


wypadki odpowi w 
fabryk, a nawet na nich wkładać ciężar 
dowodzenia, iż wina zachodziła ze strony 
robotnika, I tak. Prawo szwajcarskie o 
robocie w fabrykach z r. 1877 wręcz sta- 
nowi, iż właściciel fabryki odpowiada za 
szkodę, zrządzoną przez śmierć lub okale- 
czenie robotnika podczas roboty: R jeśli 
przyczyną była wina fabrykanta i b) jeśli 
przyczyna wypadku została niewyjaśnioną, 
a właściciel fabryki nie zdoła udowodnić, 
iż przyczyną była siła większa lub nieo- 
strożność samego robotnika, 

I w tych krajach, gdzie prawodawstwo 
dotąd nie uregulowało kwestyi dowodu w 
tego rodzaju sprawach, powstaje wśród 
prawników dążenie do zmiany dotychcza- 
sowej jutysprudencyi. Pragniemy tu stre- 
Ścić zajmującą teoryę, wygłoszoną w tym 


18) 


czasy. W wielkich sklepach zaczęto sprze- 
dawać taniej sukna, kundmani odpadali, 
ale ojciec utrzymywał, że każdy musi mieć 
zarobek, p udzie żyli? 
Posmutniał wte iT, a matka płakała po 
całych dniach, dopiero gdy ojciec wracał, 
śmiała się niby, udawała wesołą i chcia- 
ła pocieszać męża. Biedna matka! Od- 
rawiono służącą, przestałyśmy chodzić 
lo szkoły, Aż wreszcie pewnego dnia oj- 
ciec powrócił blady, rzucił się na krzesło 
i łkał ciężko. Zajęli nam wszystkie towa- 
ry w sklepie i byliśmy zrujnowani,.. Ojciec 
po kilku dniach zaczął starać się o jakie 


W. BESANT. 


DZIECI GIBEONA. 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH. 
Przekład z angielskiego 


A. Morżkowskiej. 


—— 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 183). 


— Walentyno! ty płaczesz — zawołała 
dziewczyna. Moja jedyna! Jakżeż ja mo- 
89 być przyjaciółką takiej pięknej misa? 

— Jestem przecież siostrą Melendy, 

Po raz pierwszy Walentyna kłamała—i 
to tak gładko. 

— Opowiedz że mi, — prosił 
cie. Qzy zawsze byłaś taką bi 
— Nie — ale mój ojciec 

wał, 

Bankructwo wydało się Walentynie dro- 
bnostką w porównaniu z nędzą panującą 
na Tvy Lane. 

— Ojciec miał sklep przy ulicy Goswell, 
Ja i moja siostra cho: giłyśmy na pensyę, a 
w niedzielę do kaplicy, gdzie mieliśmy własną 
ławkę. Mój ojciec cały dzień siedział w skle- 
pie — handlował suknem — zawsze był za- 
dowolony i uśmiechnięty. Wieczorem je- 
dliśmy wszyscy razem kolacyę, a ojciec roz- 
mawiał z matką o ulepszeniach jakie 
chciał u siebie zaprowadzić, o przyszłości 
naszej. Ani przypuszczał, że go spotka 
nieszczęście. 

— Oóż się stało? 

— Zbankrutował. 

— Dlaczego? 

— Nie wiem. Podobno nastały ciężkie 


z czegożby 


twoje ży» 
ną? 
zbankruto- 

— A cóż stało się z ojcem? 

— Biedak, nie można go obwiniać, roz- 
pił się: dostawał wsparcia ośmnaście pen- 
sów dziennie, on — dawny właściciel skle- 
pu, wreszcie ząziębił się i umarł w szpi- 
talu. 

— I ty zostałaś sama. 
siostry? 

— Miałam tylko jedną siostrę, — odparła 
Lotty po chwili wahania. 

— Qzy żyje? 

— Ja nie wiem, — szepnęła. Pewnego 
wieczoru powiedziała, że zbrzydła jej nę- 
dza przy pracy, paa — i nie wróciłą 

i Biedna Tilly. Miała prześliczne 
i tp A, tey Sw 
przypomina mi Tilly, wnież skarż 
się na nędzę, na głód, a jej ojciec jest tak 
biedny, że pomódz jej nie może. 


A twoi bracia, 


Wtorek. 


NNIK ŁÓDZK 


ulica Piotrkowska, hotel Hamburski Nr. 275. 
Adres telegrafiozny: 
„DZIENNIK,“ 


11 (23) Sierpnia 1887 r. Rok IV. 


CENA OGŁOSZEŃ: 

Za jeden wiersz petltem Jub za [ego 
miejsce 6 kop., z ustępstwom wrazie 
Ozęściej powtarzających się albo wig- 
kszych ogłoszeń odpowiedniego ra- 
batu. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop. 

Stałe 3 wierszowe ogłoszenia adre 
sowa po rs. 2 miesięcznie. 

Od należności przewyższających 10 ra, 
ustępstwo dodatkowe ogólne 5*/,. 


handlowe i literackie. 


| Ogłoszenia przyjmowane są: w Administracyi „Dziennika“ 
Joraz w Biurach (Ogłoszeń Itajchmana i Frendlera w Warszawie 
| w Kodzi. 


Rękopisy nadesłane bex rastrzeżenia—nie będą zwracane. 


i Administracyi 


LODŽ. 


nia terminu najmu odebrać rzecz swą w|ci dam i gwarantuję zupełne bezpieczeń- 
całości i w dobrym stanie. Robotnik zrze-|stwo osoby. Robotnik ma zatem prawo 
ka się woli własnej na rzecz pracodawcy |tylko żądać, aby zachowane były Środki 
i nie myśli o czuwaniu nad sobą, pewny |ochronne, które podług przepisów policyj- 
będąc, że czuwa nad nim  przedsiębierca. |nych zachowane być winny. Jeśli ulegnie 
Jeżeli tedy robotnik zostaje zabitym lub nieszczęściu robotnik, winien on udowo- 
skaleczonym, jest jasnom, że nie otrzymał|dnić, że przepisy powyższe zachowanemi 


tego, co otrzymać był powinien, to jest, 
bezpieczeństwa, skutkiem czego pracodawca 
winien go wynagrodzić. 

Rezultat tej teoryi jest taki, że robotnik 
powołuje się tylko na fakt nastąpionego 
wypadku i na art. 1135 kod. cyw.; pracò- 
dawca zaś, jeśli utrzymuje, że przyczyną 
była nieroztropność robotnika, lub siła 
wyższa, winien tego dowieść. Wszelkie za- 
tem wypadki, w których przyczyna zosta- 
nie niewykrytą, podług nowej teoryi prey- 
nosz% szkodę pozwanemu pracodawcy. Od- 
powiedzialność pracodawcy zwiększa się w 
miarę większej zależności robotnika i nie- 
bezpieczeństwa roboty. Największą staje 
się ta odpowiedzialność wówczas, gdy ro- 
botnik, stający się sam rodzajem posłuszne- 
go koła machiny, stoi w miejscu pełnem 
niebezpieczeństw; najmniejszą jest wtedy, 
gdy robotnik bierze robotę do domu dla 
wykonania jej u siebie własnemi narzę- 
dziami. Teorya ta, wkładająca na pozwa- 
nego, obowiązek udowodnienia sądowi przy- 
czyn wypadku, napotyka jednakowoż na 
bardzo poważne zarzuty, I tak: Przede- 
wszystkiem samo rozróżnienie dwóch od- 
powiedzialności i eby wątpi umownej 
i przestępnej — jest nader wątpliwem, pra- 
= Ps rój GB go na ność za szko- 


nie były, nie może twierdzić, że umowa 
zawierała w sobie domyślny warunek zu- 
pełnego bezpieczeństwa. Z punktu więc 
rozbioru domniemanych warunków umowy 
o najem, teorya, uwalniająca robotnika od 
obowiązku złożenia dowodu winy- fabry- 
kanta, ulega mocnym zarzutom. 

Daleko zasadniejsze wydaje się nam zda- 
nie, wyrzeczone przez I departament izby 
sądowej warszawskiej w sprawie robotnika 
Witolio przeciwko warszawskiej fabryce 
stali z r, 1886. Istota POW ors nastę- 
pująca: Maszyna uszkodziła rękę prawą 
ar rar im w chwili zakładania pasa na 
blok. Pozwana fabryka broniła się tem, 
iż powód nie przedstawia dowodu jej winy. 
Izba sądowa w jednym z motywów wyrze- 
kła, iż adipowiodclalniość fabryki wypływa 
nie z artykułu 1382 kod. cyw., lecz z art. 
,1384 kod, cyw., że zatem na fabryce ciąży 
obowiązek złożenia dowodu, iż pęzyczyną 
była nieostrożność robotnika. TI rzeczywi- 
ście, w myśl art, 1384 każdy odpowiada 
za szkodę zrządzoną- przez przedmiot doń 
należący, jeśli zatem maszyna, będąca wła- 
snością Fabr ki, wyrządza szkodę, sam ten 
fakt. w pomi art. 1383 kod. cyw. daje pra- 
wo robotnikowi do akcyi o odszkodowanie, 
bez obowiązku dowodzenia winy ze strony 


dzierżawę rzecz jakąś, ma prawo po usta-! 


dy, zrządzone czynami lub kwa zarządu fabryki. Ponieważ jednak izba 
zawiera w przepisach artykułów 1382 kod.|sądowa w pomienionej sprawie 004 
cyw. i następnych, a te nie rozróżniają ła także przyczyny wypadku i znalazła 
oprócz tego zarząd fabryki winnym złego 
ustawienia przyrządów, powyższy motyw 
nie daje prawą do twierdzenia, iż nasze 
runek bezpieczeństwa osoby, przeciwnie, za- |sądy wyraziły zasadę absóluthego uwolnie- 
wiera ona w sobie domyślne niebezpieczeń- | nia robotnika od obowiązku składania do- 
stwo, na które robotnik się zgadza. Jeżeli |wodu winy fabrykanta. W każdym jednak 
naprzykład przedsiębierca budowy dachów |razie jest to zwrot ku nowej teoryi. © 

najmuje robotnika, to nie dlatego, aby ten Absolutne stosowanie teoryi pp. Sainte- 
ostatni chodził po ziemi, lecz po belkach | lette i Sauzet e ron się niebezpiecznem 
wysoko położonych w miejscach niebez-|dla przemysłu, w większości bowiem spraw 
piecznych. Pracodawca zatem ma zamiar |i często może niesłusznie właściciele fa oj jj 
właśnie wystawić robotnika, który wie o|byliby skazywani na kosztowne odszkodo- 
tem i zgadza się na to, na pewnego ro-|wania robotników dlatego jedynie, że nie 
dzaju niebezpieczeństwo, nie mówi mu: ja|byli w stanie wyjaśnić przyczyn wypadku. 


zież mieszka jej ojciec wagi o kaprysach. Lotty zje iaj mój 
— W tym samym domu na parterze, obiad, a ja wypiję jej herbatę. — Nie gnie- 
nazywa się Lane, Podobno był on niegdyś |waj się Melendo, wszak ciebie nie częstuję. 
gentlemanem — ale potem cy raj go| — I nie poczęstujesz nigdy! Tak! — 
różne nieszczęścia. Teraz pisze listy nie-|zawołała Melenda. — Nie od ciebie nie 
mieckim żydom i prawdziwym niemcom.|przyjmę. Myślisz może, że się upokorzę 
Zna wiele języków, pomimo to jednak za-|przed tobą, dla tego, że masz trochę pie- 
ledwie wyżyć może. niędzy, że wychowała cię łady i nauczyła 
— Lotty, — czy dzieje każdej z was sąjgardzić nami, wreszcie chcesz odebrać mi 
tak strasznie, smutne? przyjaźń Lotty. Nie Lotty droga, — do- 
— Pewnie. — Ja nie wiem. dała nagle słodkim „głosem, — ona chce 
— Jakimże sposobem zapoznałać się z |nas rozdzielić, ale nie dokaże tego, nie- 
z Melendą? rawdaż? Tyle lat E A razem. 
Była to zwykła historya, Dwie biedy Ta zawsze będę pracowała u ciebie, a 
zamieszkały w jednym domu, istota siłniej- biedaczko, chociażby mi przyszło noc ci 
sza przygarnęła słabszą. Na każdem pra przesiedzieć. Ale ja nie mogę dać ci szyn- 
wie poddaszu usłyszeć to ją można. i ani winogron — tak jak ona — mogę 
My je ucałowała Lotty. tylko pracować. I łzy zabłysły w jej o- 
pij moje dziecko, śpij. — Powinny- |czach. 1 bay 
śmy wspomagać się wzajemnie — dodała| — Ona nie chce nas rozdzielić, — od- 
po chwili, jakby sama do siebie, bo nikt|parła Lotty — i nie sądź żebym cię kiedy 
inny i nic nam nie pomoże. opuścić miała. Bądź lepszą dla niej, Mo- 
lendo. Przecież to zawsze twoja siostra. 
ROZDZIAŁ XV. Melenda szybko łzy otarła. Qzyż Lotty 
przeszłaby już na stronę nieprzyjaciela? 
— Nie zabierzesz mi jej — gwałtownie 
zawołała. 4 1 
Potem umilkła i rzuciła się do swojej 
by. To znaczyło, że jeśli Lotty chce, 


dwu gatunków odpowiedzialności. Następ- 
nie nie można twierdzić, iż umowa o na- 
jem pracy zawiera w sobie implicite wå- 


Nazajutrz rano Walentyna przyszła do 
Melendy. 

— DOSa odrobić dzisiaj pracę 
Lotty — odezwała się. 


Lotty ukazała się też we drzwiaćh. może przyjąć prapozycyę Walentyny. 
— Melendo, — ja ją o to nie prosiłam,| — półce Melendo pd wybiadta twa- 
— rzekła nieśmiało, rzyczkę. Pozwól jej odpocząć , za to będziesz 


— Ona potrzebuje odpoczynku. Czy mo-| mogła mówić mi co ci się tylko podoba. 
ę szyć tutaj, czy też mam zanieść robotę] — Zaprowadź że ją więc do twego po- 
do kj e pokoju koju, karm ją befsztykami, ale ja nic od 
— Przyszła jej nowa fantazya do głowy, |ciebie nie przyjmę. 
— zawyrokowała Melenda. Daj jej koszu-| Walentyna kie Lotty na sezlongu, 
le Lizo, niech Lotty odpocznie tymczasem. | przysunęła stoliczek z książkami i szyć 
Polly ustanie wkrótce. Nie ma nie do ro-| poszła. 
boty, więc kaprysi. 
— Melendo, pozwól Lotty odpocząć w 
moim pokoju, będzie jej tam iej, — 


rzekła Walentyna pomijając milczeniem u- (Dalaty ciąg nastąpi). 


Jedynym punktem wyjścia dla pogodzenia 
- interesów praca, oraz opieki nad klasą 
roboczą byłoby 


zaprowadzenie, na wzór 


iejących. w g Niemezech, kas obowiąz- 
KAMA 5d nieszczęśliwych wy- 
padków. 


ROZPORZĄDZENIA RZĄDOWE, 


Najwyżej zatwierdzone 15 czerwca 1887 roku 
zdanie rady państwa 


0. wykroczeniach przeciwko. ustawie stempło- 
wej i o sposobie prowadzenia spraw co da 
tych wykroczeń. 

(Dalszy ciąg. — patta Nr. 184). 

6): Oznaczone w p. 5 decyzye wydają się bez 
wzywania osób, na które się nakłada karę, lecz o- 
soby te mają prawo przedstawić sądowi swoje ob- 
jaśnienia. - 

T) Po przygotowaniu decyzyi o karze stemplo- 
wej w formie ostatecznej, sąd natychmiast rozka- 
zuje policyi lub innej iustytucyi, albo też osobie 
urzędowej, ściągającej podatki rządowe i opłaty, 
wprowadzić tę decyzyę w wykonanie, a zarazom 
przesyła miejscowej izbie skarbowej wyciąg z tejże, 
oraz wiadomości o miejsu zamieszkania osób, na 
które nałożono kary, lub też, jeśli to jest niawia- 
dome, tych osóh, które, przedstawiły lub., u których 
znajdowały się dowody, jakie posłażyły za powód 
do nałożenia kary, 

8) Na decyzye sądu o ściągnięciu kar stemplo- 
wych; mogą być zanoszone tak przez osoby prywa- 
tne, jak i przez izbg skarbową, skorgi w tym. pọ, 
rząd u procedury, w jakim była rozpatrywaną spra- 
wa, która dała powód do pałożenia kary i w ter- 
minach, ustanowiottych przez prawo dla podawa. 
nia jm good ma skarg (ust, proc. cyw, $3 167 i 
785, ust. proc. kar. S$ 153 i 896, pr o sąd. i kar. 
cyw. $ 447 i ust. hav, $ 1758), z dołączeniem dia 
izb skarbowych i osób ay Por udziała w spra- 
wie, terminu na odległość, Osoby, przyjmojące u~ 
dział w sprawie, mogą również zaskarżyć wspo- 
mniane decyzye w opozycyi, skardze apelacyjnej 
lab w iron o zniesienie decyzyi, 

9) Podanie skargi nie wstrzymuje wprowadze- 
nia decyzyi sądu w wykonanie, jeśli nie nastąpi co 
do tego rozkaz sądu wyższego. | 

10), Decyzye sądowe o ściąganiu kar atemplo- 
wych, wprowadzają się w wykonanie pod nadzo- 
rem izb skarbowych, porządkiem ustanowionym 
dla ściągania niedoborów rządowych. 

11) Osobie, na którą nałożono karę stemplową, 
nie inaczej wydaje się nakaz egzekucyjny na wpro- 

zenie w wykonanie zapadlej w jej sprawie de- 
oyżyi, jak po uprzedniem zapłacenia nałożonej na 
nią kary. i 


12) „Urzędy administracyjne i osoby urzędowe, 
oraz sądy wołostne, innorodców i iune, prócz wy- 
mienionych w p. ô, w razie przedstawienia im do: 
wodów lub papierów, nieopłaconych lub też niózu- 
połnie opłaconych stemplem, obowiązane są natych- 
miest przesłać miejscowej izbie skarbowej: jeśli 
dowód niezbędnym jest- dla, roztrzygnięcia spra- 
wy — w kopii, w przeciwnym zaś razie — w ory- 
ginale, ze wskazaniem rniejsca zamieszkania osób 
'ulegającyóh karze stemplowej, jeśli zaś jest ono 
nieznanem, to miejsca zamieszkania oop która 
przedstawiła lub też miała u siebie taki owód. 

13) gl skarbowa, YET Le słanych jej Pi 
w ci z nią samą dowodów i papierów, 
eel taraa taż niezupełnie opłaconych stem 
me. oblicza należną karę stamplową i wydaje 
lecyzyę o jej ściągnięciu, ze wskazaniem  zaaad, 
przyjętych przy obliczaniu. Deoyzyg tę ogłasza 
się natychmiast osobom, na które nałożono karę. 


PRZEZ PALCE. 


(List z Warszawy). 
—n— 


U nas, stąra,to podobno prawda, wszy- 
stko jest. pozorem, onie rzeczywistością, 
yw blichtrem i szychem a nie złotem 
prawdziwem, Mamy w sobie obok tej chę: 
ci udawania tego czem nie jesteśmy, dużo 
owczego pędu. Ktoś porównywał nas do 
stada Panurga z Rabelais'go przypowieści. 
ie n. p. panuje u nas (a podobno 
inie u nas) mania wystaw. Bóg wie cze- 
go już wystawiać nie chcąl Co chwila po- 
jawia sig wiadomość 'o jakiejś wystawie, 

tóra nigdy tem nie jest, czem być powin- 
na, t. j. istotnym- obrazem danej gałęzi 
przemysłu krajowego, ale prostem targowi- 
skiem handlowem, zaprawionem niesmacz« 
ną reklamą kupiecką. Wobec tego wszel- 
kie wystawy dzisiaj budzą wstręt. Z pod 
płaszczyka publicznego interesu, jakim się 
one dzić okrywają, wygląda kupczyk, za- 
cierający ręce, że ma nową' drogę zbytu i 
nową sposobność reklamy *) © << ©: 

Wszystko to' piszemy nie dlatego, żeby- 
śmy wogóle nie uznawali doniosłości wy- 
staw, ale dlatego, “że jaknajpiękniejsze in- 
stytucye tak i myśl wystaw umiano' już 
skrzywić i zohydzić. W Warszawie za- 
mierzają znów urządzić wystawę tkacką, 
Boże kochany dokąd-że tego będzie?... 

Piękniejszą i ciekawszą zato będziemy 
mieli wystawę, gdy olbrzymie rusztowanie 
usuną i odnowiony pomnik Zygmunta III 
ukaże nam się. Ma to nastypić niedługo. Pod- 
stawa z ciemnego, stalowej barwy marmu- 
ru już jest gotowa, a na niej ciemno-bron- 
zowa, świecąca się jak lustro, granitowa 
kolumna już stanęła. Niemało miano kło- 
potu z jej podniesieniem, ale podniesiono 
nakoniec: Obecnie tylko np A bee na 
szczycie sam posąg, który podobno niema 
zew pozłacany, co najprzód byłoby 
niestetycznem m potem zbyt kosztownem, 
ale zachowany zostanie naturalny kolor 
spiżu. Myśl to dobra i najwłaściwsza. 


æ 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


14) Decyzye izb skarbowych o Ściągni 
stamplowych w i nie w 
uważają się za ostateczne i wprowadzają się, na 
skutek ieh rozporządzenia, w wykonanie, w po- 
rządku niespornym. 


ja” kar 
£230 rs. 


(Dokończenie nastar). 


SPRAWOZDANIA TARGOWE. 


Giełda berlińska. Sprawozdania tygodniowo (dò 
dnia 20 sierpnia), Położenie giełdy poprawiło się 
widocznie w dniach ostatnich; sókalcya nabrała 
przekonania, że objęcie rządów Bułgaryi przez no. 
wego księcia nie zakłóci pokoju europejskiego, 
Wprawdzie Rorya podniosła protest przeciwko wata- 
pieniu księcia koburskiego na tron bułgarski, tak- 


| że na uznanie nowego księcia 'ze strony innych mo 


Garstw liczyć nia można, lacz' juź s.ma ta jedno- 
myślność mocarstw jest pewną rękojmią, że wy- 
padek nie będzie uważany jako casus belli, GŁÓ 
wną obawę, że Rosya wystąpi sama z obroną tra- 
ktatu berlińskiego, rozproszyły stanowcze oświad- 
czenia rosyjskiego organu rządowego, „Journalśa de 
St, Petersbourg Czy jednomyślność mocarstw, ze 


względu na sprawę bułgarską, jest EZ czy | że, 


też pozorną, o to na razie nie chodzi, każdym 
razie uwidoczni się onr we wszystkich działaniach 
urzędowych, ~za czem przeriwtwła już ta okolicz- 
ność, że „Norddeutache Allgemeine Zeitaug* potę- 
piła Forma ozynności rządowe nowego księcia, 
zupełnie tak samo jnk pisma rosyjskie. Taka po 
stawa niemieckiego organu urzędowego jest uważa- 
ną także za dowód poprawienia się stosunków po 
litycznych pomiędzy Niemcami i Rosyą, w czasach 
oststuich, Wstąpienie ksiąęia koburskiego na tron 
bułgarski rozjaśniło wigo ponickąd stosunki polity- 
zie, gdyż okazało się przy tój sposobności, że żą- 
dno ż wielkich mocarstw europejskich nie myśli 
przyjąć na siebie odpowiedzialności za naruszenie 
traktatu berlińskiego. Dzięki temu spostrzeżeniu, 
giełda byłaby pozostała do końca tygodnia w do- 
skonałem usposobieniu, gdyby nie to, że wiadomo- 
ści o pogorszeniu się zdrowia cesarza niemieckie- 

w: > e przygnębienie w daiach ostatnich. 
Wielkie zainteresowanie wzbudził na giełdzie pro- 
jekt utworzenia towarzystwa akcyjnego „do sprze- 
daży spirytusu. Ma to być przedsiębierstwo ol- 
brzymie, z kapitałem" 80 mihonów, 4 może nawot 
100 milionów. marek, Wszystkie wiólkia banki nio- 
mieckie mają wziąć w niem udział. Ostatecznie 
roastrzygną się losy projekta w dniu 29 b. m. do 
którego to 6zasu gorzelnicy mają oświadczyć, czy 
przystąpią do przedsiębierstwa, czy też nie. Gieł- 
da spodziewa się rezultatów pomyślnych i wiado- 
mość o projekcie przyjęła awyżką akwyj tych ban- 
ków, które wezmą ulział w  przedsiębierstwie, 
Ogłoszony bilans półroczny węgierskiego banku kre- 
d towego nie zadowolnił giełdy, natomiast bilans 
aastrynokiego zakładu kredytowego przewsższył o- 
czekiwania spekalacyi i wpłynie niewątpliwie po- 
myślnie na kurs Asaia akoyj kredytowych. 
W tygodniu ubiegłym Bastryackie akcye kredyto- 
we, po licznych wabaniach, zajęły poziom niższy o 
l m. podczas gdy udziały dyskontowo-komandyto- 
we osiągnęły znaczniejszą zwyżkę, lecz przy końcu 
notowane były taksamo jak przed ośmiu dniami, 
Prawdopodobnie w przyszłym tygodniu towarzy- 
stwo dyskontowe przeprowadzi emisy$ przyjętej w 
grudniu r. z. 60/g sper tipa złotej argentyńskiej na 
sume około 41 milionów marek. Renty zagranicz- 
ne były w tygodniu ubiegłym zaniedbane, kursy 
ich nić uległy żadnym zmianom, Zupełny brak o- 
żywienia w tym dziale, przy nadzwyczajnej obfito- 
ści pieniędzy, byłhy zjawiskiem bardzo dziwnem, 
dyby nie to, ża świeżo jeszcze stoi w pamięci nie- 
dale walka przeciwko papierom. rosyjskim. Pu- 
bliczność nnika widocznie pomieszczania większych 


własnej żonie młody, trzydziestoletni czło» 
wiek, kupiec, posiadający skład bielizny na 
Podwalu, w pałacu niegdyś Dyzmańskich. 
Dwa tygodnie temu, nad. wieczorem zam: 
knął on sklep, służbie pozwolił © wyjść: na 
miasto, mówiąc, że z żoną, udaje się do te: 
atru, W chwili, gdy żona ubrawszy się w 
jasno - różową suknię przed teatrem uzus 
pełniała strój głowy, uderzył ją z tyłu to- 


porem i zabił. Prawdopodobnie śmierć nie | gatuuków: było lepsze, ceny nie uległy zmianie. 


nastąpiła natychmiast i biedna ofiara sto- 
czyć musiała śmiertelną walkę z morder- 


cą; gdyż na głowie miała osiem ran, AZ) oia 
mózg wyprysł, i jednę z rąk, którą się za- | 1,367 bel wełny La Plata sprzedano 778 bel. 


pewne zasłaniała, pokaleczoną. W ‘chwili, 


gdy pólicya przyb: 
trup leżał w gdyby 
w kałuży krwi, która i ściany obryzgała, 
w swej jasno-różowej, strojnej sukni. Mor. 


szkaradna zbrodnia, jakiej dopuścił się na Maksa 


a na miejsce zbrodni, | 1,502: bel 
pokoju, koło kominka, | dano 472 


Y + + $ 4. J 1 a 
sim w zagranicznych papierach pańycwzch, 0. 
bawiając się, że dapałe! pism półurzędowych na 
papiery rosyjskie, a może i na inne papiery zagra- 


uiczne, mogą powtórzyć sig prędzej lub później. | 


Papiery rosyjskie trzymały się początkowo mocno, 
osiogugty nawet zwyżki, lęcz przy końca tygodnia 
osłabły nieco, 

Targi warszawskie. Sprawozdanie tygodniowe 
(do dnia 20 sierpnia). Wełna. W tygodniu u- 
biegłym nie było żadnego rachu na targu warszaw- 
skim, kapcy wyczękiwali na rezultat aukcyi ant- 
werpskiej, na której ceny wełny, wedłag depesz 
prywatnych, obniżyły się o 5%, w porównaniu z 
cenami końcowemi aukóyi ostatniej, Zapasy na 
rynku warszawskim obejmowały w dniu 13 b, m, 
30,737 pudów, wobec 31,700 pudów w dnia 13 lip- 
ča, zatera ubyło w ciągu miesiąca zaledwie 1,000 
pudów. Na propser zapasy są jeszcze znaczne; 
w okolicach Wodzisławia leży kilka tysięcy cen- 
tuurów wełny, za którą żądają 80 ta). /za centnar; 
w Pińczowie znajduje się kilkaset centaarów wał- 
ny w dobrym gatunku, w Płocku, Włocławku, No- 
wem Mieście, Płońsku, Staszowie i w innych miej- 
scowościach znaleźć można zapasy wyrównywające 
warszawskim, lub nawet wyższe od nich. Na ryn- 
ku odeskim płacą za wrłag brudną rs. 10—10!/4; 
nabywcami są kupcy angielscy i austryąccy, Z b o- 

Dowóz da w tygodniu ubiegłym był średni” 
Usposobienie jednak nie wzmocniło się, gdyż obro- 
ty pozostały w granicach bardzo szeznpłych. Po- 
mimo lepszego nieco, popytu, ceny pszemioy niepo- 
prawiły się wcale, Żyto nabywano przeważnie do 
młynów parówych i dla wojska. Wiatraki pokry- 
wały tylko najpilniejsze potrzeby, w oczekiwaniu 
dalszej zniżki cen, Przewaga podaży nad umiar- 
kowang chęcią kupna, spowodowała zniżkę ceny 
żyta o 15 kop. na korea, Rzepaku dowożono 
już rosztki na targ; zapłacono rs. 7,70—8 za ,ko- 
rzec. Cukier. Targ cukrowy ożywił bię znacz- 
nie w tygodoiu gbiebirie. Poszukiwano szozegól- 
niej mączki cukrowej, której zapasy wyczerpały sią 
w dniach ostatnich. Podczas Fi na początku ty- 
godnia nie można było osiągnąć wyżej 2.57!/4— 
2,40 za marki pierwszorzędne, płacono przy końca 
chętnie 2.45 za pełna ładunki 600-podowe, a Kra 
siniec i Młodzieszyn sprzedały resztę tegorocznych 
swych wyrobów, około 40,000 pudów, po 4:05 za 
půd, Gzyli 2,48 za kamień, do odebrania w ciągu 
dwóch miesięcy. Ożywiająco wpłynęło na targ po- 
stanowienie syndykata kijowskiego, przyśpieszenia 
wywozu reszty cukru, objętego konweneyą kijow- 
ską. Sprzedaż rafinady i kostek szła jeszcze bar- 
dzo leniwo, lecz i pod tym względem spodziewaną 
jest wkrótce poprawa otówano: Hermanów 2.85, 
Konstancya, Leonów, Michałów, Józefów, Rytwiany 
282!/,, Czersk i Michałów ruski 2.80, Za kostki 
płacono po 2.80—32.821/,, za Szreniawę w skrzyniach 
2.771/,—2.80, za całe wagony na wywóz do Cesar- 
stwa po 2.70. Za mąoczkę cienko mieloną placon: 
2,40- 250, m w końcu tygodnia osiągnięto ża 
mączkę z Czerska i Michałowa po 2.50 zą kamień 
24-fantowy, 

Wełna. Berlin 19 sierpnia, W tygodniu ubia- 
głym znowa nie było prawie żadnego ruchu ha 
targu tutejszym, zaledwie nieznaczne partyjki weł- 
ny, przeważnie czesankowej, loków i wełny  brą- 
duej, wysłano do niemieckich miast fabrycznych. 
Ceny nie uległy żadnej zmianie; wprawdzie wła- 
Ściciele okładów scłonni są do sprzedaży, locz nie 
cheg odstąpić od żądań P weran Mate 
partyo wełny kolonialnej mióły zbyt prawidłowy 
po cenach płaconych na ostatniej aukoyi lóndyń- 
skiej. 
ama. Antwerpia, 17sierpnia. Na pierw- 
Bzem posiedzeniu aukoyiqwełny La Plata 


| 
| 


wystawiono na sprzedaż: sprzedano: 
1,858 bel Buenos-Ayres 889 bel 
971 „ Montevideo 227 „ 
22 „ wełny mytej =- 
351 bel 616 bel. 


była odwiedzaną licznie, lecz nabywcy o- 
perowali wstrzemięźliwie. Za drobną Buenos-Ay- 
ras Ia płacono 1.30 fr., za dobrą Buenos-Ayres L-a 
1.40— 1,45 fr., przy wydajności 300/,, za dobrą Moñ- 
tevideo I-a 1.86 fr. przy wydajności 40%, Wełna 
jsgnięch była zaniedbaną., W porównaniu: z, prze» 
cituemi cenami nukcyi kwietniowej wełna Bue- 
nos-Ayres: osiągała mniej o 5 oent., a wolna Mon- 
teyideo mniej o 10 'cent, 

We Antwerpia, 18 sierpnia, Aukeya. 
Wystawiono na sprzedaż 2,093 bel wełuy La Pla- 
ta, eprzedano 741 bel. Usposobienie dla wszystkich 


Antwerpia, 16 sierpnia, Dzisiejsze 
drugie posiedzenie trzesiej sóryi aukcyj miało prze- 
bieg żwawszy, przy. usposobienia mocniejszem; <elio= 
ceny nie uległy zmianie. Z wystawionych 


Wełna. Antwerpia, 19 sierpnia. Aukoya. 
Wystawiono na sprzedaż 1,426*bel wełoy La Plata 
rzylądkowej i 107 bel algierskiej, sprze- 
bel wełny La Plata, 46 bel przylądkowej 
i 5 bel algierskiej, i 
zmienionych. 
Bawełna. 


przy usposobieniu 1 cenach nie. 


Havró, 18sierpnia. Sprzedano 


derca; dokonawszy swego okrutnego CZYDU, | 1,547 bel, (Bardzo ordynatyjna Louisiana 66,50, gore 


zrzucił z rąk krwią zwaldne 


rzeszedł przez trupa zagradzającego mu | tsryjta 65.00, 
Kesey do sklepu, wziął stamtąd nowe man: | geira 
zamknął drzwi| ryjna 


kiety, ubrał się, wyszedł, 
od mieszkania na klucz i udał się do ra- 
tusza. Tu składając klucz, zawiadomił u- 
rzędników deżurnych o popełnionej przed 
chwiłą zbrodni. Zeznanie to wywarło sil- 
ne wrażenie. Zrazu nia chciano mu wie- 
rzyć i uważano przybyłego za obłąkanego. 
Wszelako przyaresztowano gó i udano się 
na Podwale, gdzie niestety, przekonano się 
o prawdzie, o strasznej prawdzie. 

Nazajutrz rano, gdy się wieść rozeszła 
o zbrodni, tłumy ludu obległy obszerny 
dom Dyzmańskich. Czego tam nie mó- 
mówiono! jak kumoszki miejscowe nie wy- 
inyślały na mężczyzn! „Kużda mężczyzna 
jest łajdaczka”.. sami słyszeliśmy. _ Bie- 
dną ofiarę zabójstwa policya podniosła z 
ziemi i posadziła w fotelu i tak siedziała 
wprost okna, nieruchoma, krwawa, w swej 
różowej, jasnej, strojnej sukni. Widok te- 
go — był okropny. Na pogrzeb, który 
się odbył w parę dni później, poszły 
tłumy. i 

Jednem słowem zbrodnia ta w naszem 
życiu, zrobiła silną sensacyę. Przez kilka 


Wielką nowością dnia w Warszawie jest |dni o niej tylko mówiono i nią się zajmo- 
F i 


m ia i 
ozgóci 


to samo w znacznej 
błędnym. py P eat red.) 


ten szanownego felietonisty zanadto | TATO» "~ 


Żelisttw Krzywda. 


r 


1 wl 


mankiety, | sza 62,50, Georgia dobra srd uaryjnś 65.50, ordy- 


na sior. 62,80, na. wrz.-paź.-list, 
na gr-śt.-lt, 60.40, na mr. 60.80. Oomr 
ordynaryjna 49.00, Broach dobra órdyna- 
54.00. 


61.60, 


Przemysł, Handel i Komunikacye. 

Z kolei. Z rozporządzenia ministra ko- 
munikącyj, ogłoszony został spis stacyj na 
kolejach żelaznych w, Królestwie Polskiem, 
na których pasażerów z wagonów: usuwać 
nie wolno. Do stacyi tych należą: na ko: 
lei  warszawsko-wiedeńskiej - Radziwiłłów, 
Płyćwia, Rogów, Koluszki, Baby, Ząbko- 
wice ii ek eA na kolei warszawskos 
bydgoskiej: Pniewo, Ostrowy, Kowel i Nie- 
szawa; ną łódzkiej: Andrzejów; na nadwi- 
ślańskiej; Konopki, Jabłonna, Otwock i 
Minkowice; na: petersburskiej; Zieleniec. 

Operacya finansowa. Od swego korespon- 
denta klasa losowań” otrzymuje wiado- 
mości, że według krążących pogłosek w pe- 
tersburskich sferach finansowych, należy się 
spodziewać przed upłwom roku nowej ope- 
racyi pożyczkowej, która zostanie załatwio- 
ną na rynku paryskim. Tem też tłómaczą 
się zakupy rosyjskich papierów na giełdach 
niemieckich, uskuteczniane na rachunek 
firm trancuskich. 

Nowy zakład. Jeden z kapitalistów war- 
szawskich krzątą się około założenia w Ra- 


,domiu sladu mebli żełaznych warszawskiej 
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fabryki Grostyńskiego, oraz Á kuchzn- 
nych z fabryki ,, Glan" akład podo- 


bny mógłby u nas względnóm cieszyć się 
powodzeniem, 

W m. Korotyszewie, powiatu radomyśl- 
|skiego guberni kijowskiej funkcyonuje* obe- 
cnie blisko 20. fabryk sukna na ma ą ska- 
lẹ. Za najlepszą z nich. „Kijow. słowo” 
uważa fabrykę K. Arnolda, roczny obrót 
której dochodzi do 6,000 rs. Inne fabryki 
wyrabiają przeważnie grube suknoy używa- 
ne na sukmany dla chłopów.: Oprócz tego 
w Korotyszewie istnieje jeszcze fabryka 
| bibuły dò papierosów i gorzelnia, 
| Nagroda. "Towarzystwo. popierania prze- 
mysłu w Santjago urządza w listopadzie 
wystawę konkurencyjną machin do OCZYSZ= 
czania Inu, Za najlepszą z nich przezna- 
czono 5 tysięcy fr nagrody. 

Poznań. Zjazd przemysłoweów. W dniu 
16. b. m. otwarto w Poznaniu zjazd prze- 
mysłowców polskich wobec 470-iu uczestni. 
ków. "Otworzył gó dr. Jarnatowski prze- 
mową, w której oświadczył, iż celem zjaz- 
du jest ożywienia przemysłu polskiego w 
Księstwie, i podniesienie go do wyżyn, na 
jakich stoi u innych narodów, Marszałka- 
mi zjazdu są: Bojanowski z Kościan i Ur- 
banowski z Poznania. Następnie odbył się 
zajmujący odczyt o pomnażaniu sił zarob- 
kowych w kraju, 


Kronika Łódzka. 


(—) Panu Adolfowi Peretzowi z „Gazety lo- 
sowań.” "Pojmujemy ' doskonale zaciekłość 
pańską z powodu zwrócenia uwagi publi- 
cznej na szantaż, który pan usiłuje wpro- 
dzić do prasy: polskiej. Z towarzystwem 
kredytowem miasta Łodzi chciałeś zrobić 
interes, który 'ci sig“ nie powiódł. Przez 
zemstę dyskredytujesz pan niesłusznie listy 
ząstawne łódzkie. Po polsku nazywa się 
to wyzyskiem zapomocą słowa drukowane- 
go. Ze Dziennik miat słuszność, najlepiej 
tego dowodzi brak. choćby jednego słowa 
wyjaśnienia w kwestyi:* czy listy łódzkie 
dają pewność nabywcom i ©ży ich kurs do- 
tychozasowy. nie: jest wygórowanym, Nie 
mogąc się wytłumaczyć z napaści niesłu- 
sznej, miotasz na „Dzientik łódzki” obelgi, 
których przyzwoitość *'nie'pożwala nam 
powtórzyć. Nie wietny, panie ' Petetża, 
od jak dawna; nauczyłęś się po polska ale 
4 tego, co: piszesz, uważamy, że studya two- 
je wymagają uzupełnień, abyś pojął, jakich 
wyrazów w druku używać * wolno; ch 
wydawać pismo publiczne, trzeba przynaj- 
mniej raz na tydzień, gdy się zabierasz do 
pisania, zapomnieć ʻo etraganiarskich przy- 
zwyczajeniach i języku przekupniów. Jeże. 
li. zaś to niemożliwe, zaprzestań lepiej po- 
lemik i kontynutj czynności, z któremi ci 
więcej do twarzy. Prasie zaś polskiej, ja- 
ko: przedstawiciólce! opinii publicznej, pozo- 
stawić musimy potępienia zuchwalstwa, z ja- 
kiem bezwstydny chłystek z „Gazety losowań” 
ośmiela' się obelżywe "miotać * wyrazy na 
pracę naszego „Dziennika,”* którą całą nie- 
mal prasa” za pożyteczną uznała, Mamy 
toż nadzieję, że: wyrok: prasy w tój sprawia 
nie; wypadnie chyba ta korzyść Gazety loso- 
wań; w wymysłach jej' bowiem, któremi do- 
tad nie aonn jeszcze czcionek pólskich, 
owarzyszyć jej nie możemy. : a 
Fwiedź”nasza” na napaść „Gazie iie 84. 

(—) Z teatru. Dwa ostatnie dni ubie- 
głego tygodnig bry rsz6żęśliwómi dla kasy 
teatru letniego. W sobotę, licznie zgro- 

„_ publiczność przysłuchiwała „się 
rój” w głodna * poprawnie. 
W braku drugiego tenora uciei Fw ta- 
wdzie duet w akcie. trzecim (Janusz:i Broe 
nisława),* jednakże całość przedstawienia 
była wogóle, dobrą; chóry śpiewały ttaran- 
Zasłużone oklaski zbierali pp. Jar- 
'szewscy i Struczyńskie/*10) A 

W niedzielę teatr letni był przepełnio- 
ny; wszystkie loże i krzesła zajęte, w o- 
gródku mnóstwo widzów. Komedyjkę ze 
śpiewami „Kłopoty czułego serca” odegra- 
no ż doskonałym humorem; prym wiódł tu. 
p. Idziakowski 'w roli Hipolita, inni, a 
mianowicie. pp. Grabińska, Taakowska, 
Bartoszewska tr Swaryczewski pomagali mn 


dzielnie. Niemiej dobrze pow "mię 
drugi akt z „Wesołej wojny” `i trzeci akt 
z krotochwili „Robert | Bertrand.” Pu- 


bliczność dawno już nie bawiła się tak ser- 
decznie, jak na niedzielnem przedstawieniu, 
W sobotę i w, niedzielę. popisywała się 
w antraktach mała parą tancerzy: Henryś 
i Ludwisia, Publiczność przyjmowała tych 
małych baletników bardzo życzliwie, ,wy- 
woływano ich po kilka razy wśród grzmią- 
cych oklasków, zniewalając do powtórzenia 
tańców, wykonanych bardzo zgrabnie, : 
(—) Od inspektora łódzkiej wyższej szko- 
ły rzemieślniczej otrzymaliśmy następujące 
pismo: ©. 
„Dyrektor fabryki „Birnbaum, Schware, 
Lów i Ska” p. Henryk Birabaum złożył 
u mnie'na korzyść biednych uczniów 1 
kiej wyższej szkoły rzemieślniczej 100 rubli. 
Podając o tem do wiadomości pulicznej, 
czuję się w obowiązku wyrazić p. Birnbau- 


Nr. 185 DZIENNIK ŁODZKI. 


| 


3 


ZZ 


= 


(—) Ze słacyi telefanów. W -ostatnim 
tygodniu połączono ze stacyą centralną od- 

iał banku państwa oraz dwie cukiernie, 
nową Majera przy ulicy Piotrkowskiej i 
świeżo otworzoną Raymonda, na rogu Pa- 
sażu. Weszła takżę obecnie na listę abo- 
nentów przędzalnia F, Mayerhoffa, 

pre Dziś w letnim “teatrze. przedstawiony 
będzie po raz pierwszy „dramat. 6 aktowy 
pp. D'Emery i Farbe p. t. „Męczennica,” 
w przekładzie Z. Narneckiego. Dramat ten 
stałe zapełnia kasę letniego teatru w War- 
szawie. 


siącem na terytoryum tem odbył się wielki 
metyng, na którym sami mormoni uchwalie 
li bezwarunkowe zniesienie wielożeństwa. 
Odtąd: każdy, komu dowiodą posiadania 
więcej niźli jednej żony, ulegnie grzywnom 
1,000 dolarów i sześciomiesięcznemu wię- 
zieniu. Opinia publiczna w Stanach Zje- 
dnoczonych nadzwyczaj przychylnie powita- 
ła pożądaną tę dal, 


TELEGRAMY. 


Petersburg, 20 sierpnia, (Ag.  póln.). 
W Twerze balon wzbił się na 7 minu 
przed całkowitem zaćmieniem, ale znalazł- 
szy się w gęstej warstwie chmur, wkrótce 
spuścił się na dół, a pp. Zwierincew 
Drzewieckij, którzy się na nim podnieśli 
nie dostrzedz nie mogli. 

W Krasnojarsku udało się odrysować i 
odfotografować koronę słońca. Prócz tego 
otrzymano wiadomości o pomyślnych ba- 
daniach zaćmienia w Nowoczerkasku, Je- 
katerynbergu, lrbicie, Tomsku i Nerczyń. 
sku, 


mowi, w imieniu rady szkolnej, serdeczne 
podziękówanie za powyższą RE Łódź 
dnia 10 sierpnia 1887 r. 

Inspektor W. Karpow. 


(-—) Nekrolog. Były nauczyciel. rysunków 
przy tutejszej wyższej szkole .rzemieślni- 
czej i niedzielnej szkole rysunkowej, Ju- 
liusz Oleniew, zmarł w Moskwie dnia 19 
sierpnia, w 39 roku życia. 

$) Z wycieczki do Włocławka. Kilka 
osób podążyło z Łodzi do Włocławka, w 
celu obserwowauia zaćmienia słońca, Bę- 
dący pomiędzy niemi dr. L. przysłał nam 
następującą notatkę: r 

Już 0 b-ej miejscowa i okoliczna inteli- 
gencya zebrała sią na wzniesieniu w Gór- 
nem Nzpetalu, wsi leżącej 4 wiorsty poza 
Wisłą. Widnokrąg swobodny; lekki wiatr 
północno-zachodni. mua wioślarski, foto- 

i wnik W towiu na- 
rekiny kysz Qd 5 min. 20 —| 
minut 27, postępujące: zaćmienie. widnokrę: 
gu; 5.28 pojawienie się czerwono - żółtego 

asa iga; wschodzie, który stawał się coraz 
jaśniejszym w miaręjak widnokrąg się ście: 
mniał. Q godzinie 5 minut 36 —371/, 
(podług zegara kolejowego drogi bydgoskiej 
nastąpiła raptowna zu: ciemność; po- 
przednio widoczny rąbok świetlny, znikł 
chwilowo, a natomiast pokazało -się 
świetlane promieniste prążkowanie w kie- 
runku prostopadłym do horyzontu, z dol- 
nej strony poprzednio widzianego” rąbka. 
Czytanie niemożebne, oyfry na: zegarze i 
wskazówki nie do rozpoznania, noc zupełna. 
Godzina 5 minut 33: jasny rąbek powra- 
ca, czytanie możebne; 5.40 jasny dzień, 
niebo zachmurzone. Pomimo niepogody ze 
100 osób dotrzymało placu do końca zja- 
wiska. 

(—) Zabawie ogrodowej w parku miej“ 
skim, na cele towarzystwa dobroczynności 
towarzyszyła w niedzielę stała pogoda, jak“ 
kolwiek słońce kryło się po za chmurami. 
Rozrywek muzycznych było mniej niż po 
inne lata, W braku innych orkiestr, cały 
Program. koncertowy. wypełniła orkiestra 

bryczna  scheiblerowska, doskonale już 
wyćwiczona. O zmierzchu za lo ognie 
bengalskie, słońca gwiaździste i mnóstwo 
różnobarwnych lampionów, Niespodziankę 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Warszawa. Zaćmienie. Dyrekcya ob- 
serwatoryum astronomicznego w Warszawie 
ogłasza co następuje: „Zaćmienie słońca 
w Warszawie odbyło się przy warunkach 
bardzo niesprzyjających, Ciągły deszcz i 
gęste chmury nie pozwoliły nawet, zobaczyć 
słońca. W. skutek tego przy. wszystkich 
możliwych. przygotowaniach, poczynionych 
przy obserwatoryum astronomicznem uniwer- 
sytetu warszawskiego, nie było możności 
spożytkowania tego rzadkiego zjawiska dla 
obserwacyj astronomicznych. Z instrukcyi 
głównego obserwatoryum fizycznego prowa- 
dzone. były, jednocześnie z zaćmieniem 
słońca spostrzeżenia meteorologiczne w dzie- 
sięciominutowych odstępach czasu, jednako» 
woż i te spostrzeżenia, z przyczyny gęstych 
chmur, nie ujawniły wpływu zaćmienia 
słońca na temperaturę, co bezwątpienia 
wydarzyłoby się, gdyby zaćmienie odbyło 
się ‘przy pięknej, jasnej pogodzie. Jeden 
tylko szczegół dokładnie był zauważony, a 
mianowicie, iż pomiędzy g. 5-tą min. 33 a 
5-ta min. 40, w czasie pory najwyższego 
zaćmienia, na horyzoncie zrobiło się zna: 
cznie ciemniej niż było przedtem.” 

— Fotografie zaćmienia. W jednym z 
warszawskich zakładów fotograficznych o- 
statecznie utrwalone zostały dwie klisze, na 
których dokonano zdjęć: tarczy słonecznej 
podczas zaćmienia w Wilnie. Fotografo- 
wał w Wilnie dr. Jędrzejewicz, klisze zaś 
przywiózł do Warszawy p, Wł. Natanson. 
Z przyczyny niepogody,. całkowicie zaćmio- 


szono proklamacyę, która uznaje irlandzką 
ligę narodową za szkodliwą dla państwa i 
upoważnia wice-króla Trlandyi dla ścigania 
ligi w tych miejscowościach, gdzie podnie- 
ca ludność do środków przemocy i terro- 
ryzmu. 

Petersbug, 21 sierpnia (Ag. półn.) Mini- 
ster wojny, po powrocie do Petersburga, 
objął wczoraj swe obowiązki, 

Niżnij-Nowogród, 21 sierpnia (Ag. półn.). 
Wedle urzędowych raportów ruch jarmar- 
czny i wogóle obrót wszelkich interesów 
handlowych bezporównania pomyślniejszy 
niż lat poprzednich. 

Berlin, 21 sierpnia (Ag. półn.). Przyje- 
chał tu z Petersburga poseł rosyjski w 
Stambule, Nelidow, — i, jak mówią, zaba- 
wi tu kilką dni, 

Berlin, 21 sierpnia. „Nordd. Allg. Zig.” 


(stanowiły podarki, których byłó ogółem |nej tarczy utrwalać + było niepodobna, kli- PIE A 
5,000 sz yte namiotach. Ponieważ |sze przedstawiają zatem m w „której donosi, iż i z Poznania nadesłano kancle- 
i sprzedaż kwiatów dała zapewne niezły |słońce na podobieństwo bardzo wąskiego |rzowi petycyę o podwyższenie ceł  zbożo- 


sierpa wych i zaprowadzenie również cła od pro- 
duktów żywnościowych. Petycya ma być 


podpisana przez 200 przeszło kupców i 


ód, można więc przypuszczać, że kasa 
arzystwa dobroczynności otrzyma z za- 


r fokoa 0.02 średnicy) wygląda z po- 
w 
R bardzo pokaźny zasiłek. isk przy 


"stołach restaur był. męczący, jak|mi i przydatnemi do całów naukowych. r h 
zwyklej 0 krz walczono- formalbie.| -= Nowe projekty. „Ruskij kuryer” do. |Przemysłowców z Poznania i z całej pro- 
nosi, że ministerya: spłąkiedliwości i spraw | Wincyi. 


Wczoraj, przy pogodzie i łagodnym | wie- |r 
trze mi y u od ył się dalszy ciąg za- 
(-—) 0 nas. Czasopismo „The American 


OSTATNIE WIADOMOŚCI HANDLOWE, 


Mair,” wydawane co miesiąc w Nowym] — Wspomnienie pośmiertne. W Piotrkó- w k 

Jorku, zawiera obszerny artykuł o tutej-| wie zmarł w tych dniach zasłużony peda- kg sr P iwa rynien Blihe 
szym przemyśle bawełnianym. „Nieznany |80g Ś. p. Leon Rzeczniowski. Początkowe | 2211, ina yaly 9 32, rosyj. premiowa pożyczka 
sprawozdawca obrobił cyfrowo stan prodń-|nauki pobierał w Szczuczynie, a ukończyw- | 1-ej omisyt 2721),, takaź TI em. 268%, rosyjska po- 


Il pożyczka wschodnia 
99, II poż. wschodnia 99; 6%% renta złota 
1981/,, 4'/4%% listy zast. ziemsk. 158, akoye rosyjsk. 
wiel. D. Ż. 242, kolei kursko-kijowskiej 3681/3, 
etersburski bank dyskontowy 786, warszawski 
Poe dyskontowy 300, rosyjski bank dla handlu 
zagr. 827, petersburski bank międzynarodowy 526!/,, 
nowa 4°) pożyczka 837/,, dyskonto prywatne 45/9). 

Berlin, 20 sierpnia. Bilety banku rosyjskiego 
178.60; E*/, listy zastawne 56.00, 40/, listy filkwida 
Qyjne 61.60, 6°, pożyczka wschodnia II em 64.60, 
l I emisyi 54.40, 40/, pożyczka z 1880 r. 80.10, 5°% 
listy zastawne rosyjskie 92.30, kupony nalna 828.80, 
50/, pożyczka premiowa z 1864 roku 150.50, takaż z 
1866 r. 189.75; akoye benku handlowego 74.50, dy- 
skontowego: 64.26, dr. żel. warsz. wied. 261.50, ak- 
cyo kredytowa austrynckie 459.50, renta kolejowa 
rosyjska 94.10, 60/, renta rosyjska 107.60, dyskonto 
5 fa, prywatna 13/, 9/4. 

Londyn, 20 sierpnia. Pożyczka rosyjska x 1878 
r. 94!4. Konsole angielskie 1019/,. 

Petersburg, 19 sierpnia. Łój w miejscu 46.00, 
na sier. 46,—. Pszenica w m. 11.50. Żyto w m. 6.10. 
Owies w m. 8,40. Konopie w m. 45.00. Siemie lniane 
w m. 13.50, deszcz. 

Berlin, 20 sierpnia. Pszenica 152—167; na 
sier. 164, na list, gr. 1681. Żyto114 — 121, na 
sier. —, na list. gr. 1221/,. 

Londyn, 19 sierpnia. Cukier Java 96 proc. 13%, 
stale; cukier hnrakowy 123; mocno. 

Liverpool 19 sierpnia. Sprawozdanie początkowe. 
Przypuszczaloy obrót 8,000 bal; (stale. 

Liverpool 19 sierpnia. Sprawozdanie końcowe. Obrót 
8,000 bel, z tego na spekulacyg 1 wywóz 500 bel. 
Spokojnie. Middhng amerykańska nafsier. 535, na 
sior, wrz. BU, na wrz, 5'!/;4, na wrz. paź. 5'5/,,, 
na paź. list. Olsa, na list, gr. 6%/,, na gr. st. 
Ś'ją, na st. lt. Śl, na I. mr. 6%, p. 

Manchester, 19 sierpnia. Water 12 ‘Taylor 6, 
Water 80 Taylor 87/,, Water 20 Leigh 71/,, Water 
30 Clayton 8ij,, Mock: 32 Brooke 8, Mule 40 Ma- 
joll 8'%, Medio 40 Wilkinson 9,, Warpoops 32 
„ees 74, Warpcopa 36 Rowland 84, Double 40 
Weston 87/,, Double 60 zwykły g. 117, 82% 116 
yds 16X16 grey tkaniny x 32/46 168, spokojnie. 

New-York, 19 sierpnia, Hawelaa Sus: w N. Or- 
leame 33/,, Kawa (Fair Rio) 19 a» dto. Rio 
Nr. 7 low ordinezy na wrz. 18,00, na list. 18.20. 

Havre, 20 sierpnia. Kawa good ‘average santos 
na wrz. 107.75, na 108.50, na list. 109.25, na 
gr. 109.75, na st. 110.25, na It. 110.76, na mr. 111.26, 


kcyi w Łodzi, Zgierzu i Ozorkowie. W A A RZ 


zycie kwietniowym opisano | treściwie 
Fabryki Scheiblera, Pókpafiikiogo i Bzle- 
BETA. 

(=) Zmarłó w Łodzi w tygodniu ubie- 
głym odd, 15 do włącznie 21 sierpnia, dzie- 
ci do lat 6: katolików 39, ewangelików 20, 
żydów 12, — razem 72; dorosłych: katoli- 
ków 12, ewangelików 6, Żydów 2, — ra- 
zem 18. AR. i . 

Ogółem zniatło w tygodniu ubiegłym 
ośmdziesiąt dziewięć osób, czyli o 31 mniej 
aniżeli w tygodniu poprzednim. Smiertel- 
ność zmniejszyła się' pomiędzy dziećmi o 
34, pomiędzy dorosłymi wzmogła się o 3 
wypadki. W . 

(—) Zguba *W grudniu r. z. znaleziono 
na ulicy Zawadżkiej, pod .oknem wystawo- 
wem księgarni Fischera notyskę, w której 
znajdowało się 13 rubli, fotografia, depe- 
szą i pipak w polskim języku, /Notyskę 
znalazł jeden z nieletnich roznosicieli ga- 
zet i złożył ją w redakcyi; „Lodz. Ztg.”, 
która w swoim czasie podałą właściwe o- 
głoszenie w swojej gazecie. . Ponieważ do 
tej pory nikt się po zgubę nie zgłosił, mo- 
że więc za pośrednictwem tych słów znaj. 
dzie się właściciel. . 

(—) Kradzież. Jedna z akuszerek tutej. 
szych, mieszkająca samotnie, padła ofiarą 
spółki złodziejskiej przed kilku dniami w 
samo południe. Wezwana do chorej przez 
jakąś starą kobietę, wsiadła akuszerka. do 
dorożki i podążyła na Wólkę, w okolicę 
szpitala. Koło apteki Stopczyka przewo- 
dniczka wysiadła, jakoby w celu zakupie- 
nia niezbędnych przedmiotów, akuszerka 
zaś pojechała dalej, za wskazanym adre- 
səm; przybywszy na miejsce, nie znalazła 
chorej w domu oznaczonym, ani w sąsie- 
dnich. Pódejrzywając zły zamiar, aku- 
szerka, kazała się czemprędzej odwieźć do 
miasta, lecz przybyła do swego mieszkania 
już zapóźno. ¿Mieszkanie , było wprawdzie | _ 
zamknięte, lecz wewnątrz puste; futro, gar-| 
deroba, bielizna, drobiazgi kosztowniejsze 


— Niemcy koloniści z guberni saratow- 
skiej przed niedawnym czasem zaczęli prze- 
siedlać się do Ameryki, obecnie jednak 
prąd ten zwrócił się do guberni orenbur- 
skiej, ~ 3 

—- Paryż. Rada miasta Paryża zakłada 
szkołę dla 300 uczniów, którzy będą się w 
niej uczyli praktycznie drukarstwa, litogra- 
fii, cynkografii, wytrawiania, drzeworytnie- 
twa, robienia map, lania czcionek, fotogra- 
wury; introligatorstwa, wogóle wszystkiego, 
có jest potrzebnem do wykonania dzieł gras 
ficznych. Szkoła ta -będzie nosiła miano 
„Ecole de livre.” 

— Z Brukseli donoszą, że niebezpieczeń- 
stwo dalszego rozszerzania się ognia w la- 
sach hertogeńskich, już usunięto. Do dal 
> prać wystarcza personel leśniczy i 
robotniczy. Pómoc wojska stała się zby- 
tecznąj. 

— W Paryżu zmarł pisarz Albert Duruy, 
syn uczonego, Wiktora Duruy. 

— Cholera. Z Rzymu donoszą o zaszłych 
tam jakoby czterech wypadkach cholery. 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Urodzeń od dnia 16 do 21 sierpnia włącznie było: 
W parafii katol. Dzieci a mianowicie: 


ROZMAITOŚCI. 


—— 


X Mormonizm zniknie wkrótce zupełnie. 


i pewna kwota pieniędzy, zniknęły bez 'śla- |Głównem jego gniazdem było, jak wiadomo, | nych. 53, nieślubnych. 6, Ni uodweró 4, 
du. Wiadomość o tem podsje » blatt, |terytorym Biat, zZ miastem leżącem na Varali waj FŻ sz ch 30 « mianowicie: 


bez bliższych szczegółów. brzegu Słonego jeziora. Otóż przed mie-ohłopoów 21, dziewczą t 18, z taj liczby dzieci lub- 


Londyn, 20 sierpuia (Ag. półn.). Ogło-=| 


i | Krajewski z Mat 
„ | Schultz, August 


i 
i 


] 


E lei 


nych 88, nieślubnych 1 Nieżywo urodzonych 1, 
w tej liczbie ślabnych 1, nieślubnych = | 

Starozakonnych. Dzieci żywych 12, a mianowicie: 
o” + s 8, dziowóząt 4, z tej liczby ślubnych 12, 
nieślubnych—. Nieżywo urodzonych —w tej licz- 
bie ślubnych — nieślabnych — 

Małżeństwa zawarta w dniu 20 .i 21 sierpnia: 

W rarafii katolickiej 16, a mianowicie: Jan Wo- 
dziński z Józefą Gawłowską, Bartlomiej Pyp. z Mi- 
chaling Ogłożą, Teofil Pawelczak z Jadwigą Naj- 
der, Antoni Zulkowski z aj i Królikowa Ka- 
zimierz Pietrzak £ Maryanną Chełmińską, Frańci- 
szek Szkudlarek x Władysławą Tomską, Karimierz 
Morszyner z Józefą Strzyżkowską, Piotr Bykowski 
z Katarzyną Arent, Franciszek Biegański z Józefą 
Go zdac | Antopi Wal z Barbarą Mundzer, Jó- 
zef Qłuzenda z Heleną Kutrner, Michał Cichosz z 
Jadwigą Sołtysiak, Stanisław Barsuowski z Kata- 
rzyną Śmażyk, Antoni Swiatłowski z Maryanną 
Fałek, Julian Wendlandt z Józefą Pietrzak, Karol 
Wilhelm Wagner z Amaliy Hesler. 

W parafii pom, pp 4, a mianowicie: Antoni 

yida aie Ludwik Tkaozok parn 
anat £ Apolonią Dianebier, j- 
ciech Huffmann z Jdą Zerba. 4 3 

Siarozakonnych 4, a mianowicie: Librach plcek 
Mendel x Karoliną Blomsztark, Kufman Moszek z 
Hang Cymbał,| Szatan Icek Majer z Mindig Lubin- 
ską, Izbioki Żynwel z Getą Glicensgtajn, 

Zmarli w dnia 20 i 21 sierpnia: 

(erp dzieci do lat 15-tu zmarło  '8, 
liczbie chłopców 8, dziowoząt 5; dorosłych 8, 
liczbie mgźôzyzn 4, kobiet 1, a mianowicie: 

Jgnacy Banasiak, lat 2, Ludwik Wagner, lat 36, 
Franóiszek Czapek, lat 4&5, Marcin Szymański, lat 
21, Maryanna Hendel, lat 56. 

Ewangielicy : dzieci do lat I6-tu zmarło 7, w tej 
liczbie chłopców, 4, dziowcząt 3; dorosłych 1, wioj 
liczbie mężozyzn —, kobiet 1, a mianowicie: 

Karolina Aj, lat 

Starozakonni : dzieci do lat 15-tu zmarło 4, w tej 
liczbie chłopców 2, dziewcząt 2, doroslych — w tej 
liczbie mężczyza —, kobiet —, a mianowicie: 


w ' tej 
w Łój 


TELUGRAMY GIELDOWE. 


Z dnia 20; Z dni 
Giełda Warszawska, rari waj 


Żądano z końcem giełdy. 
Za weksle krótkolerminowe 


oa Berliu za 100 mr, . 56.26 16.25 
„ Lodyki, ct 0 „1201, 11.42 | 11.42 
„ Paryź „100 fr. 45.40 45,45 
n Wiedeń „100 Ad. . . . . 91.40 91.40 
Za papiory pnóstwowe: 
Listy Likwid. Kr. Pol. s3. 1. | 98,= 98 16 
Ros. Poż. Wschodnia 99.60 Yy. 
Liaty Zas. Zinta. z 69 r. 101.26 | 101.26 
Listy Zast. M. Warsz. Ber 1 10016 | 100.26 
"u » » no MU 100.— | 100.— 
4 nm en A i 93.70 22 
L ki 
Lisiy zaot M Paai Ba. | OPA | 9829 
“apt » WR 95.75 95.50 
n u. " „o Mk 95.26 95.26 
Gielda Berlińska. n 
Banknoty rosyjskie zaraz . . .|178.60 | 17890 
E Š na dost. .|178,25 | 178.76 
Wekslo me Warszawy któ. . «|178,40 | 178.70 
ać Petęrebargkr. . .|177.70 | 178.19 
TERET p! y AEn 
H Londyn DES ONT ada 20.43) 
w | Gu) | 20.201 20.294/4 
w Wiedeń kr. o3 -| 162.86 * | 162.80 
Dyskonto prywatne IUA WK 
Gielda Londyńska. 
Weksle ną Potersburg . . 
Dyskonto 8% 4 = 20% 


LISTA PRZYJEZDNYCH 

Hotel Polski. Pozołka z Biały, Bónsel z 
Berlina, Januszewski z Gelenowa, Neumek z War- 
szawy, Juiusburger z Warszawy, Kleber z Poraja, 
Palis z Galicyi, Oberfeld z Warszawy, Fingerhut z 
Odesy, Wajs z Sieradza. 

Hotel La pE Ee 
Beelig z Lipska, S. Lubelski z Rygi, 
Rygi, L. Leander z Berlina. 


R. Kriiger z Rygi, M. 
e i Spieker z 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 
od dnia 1 (13) maja r. b. 


przychodzą 
do Koluszek. . 
n Skierniewio . 
„ Warszawy 

„ Aleksandrowa 
„ Ciechocinka . 
„ Piotrkowa 

„ Crąstochowy . 


do Łodzi 
przychodzą" 


odehodzę 
z Koluszek . . 
n» Skierniewio . 
n Warszawy 
„ Aleksandrowa 
„ Ciechocinka . 
„ Piotrkowa 
» Uzęstochowy . 
m Granicy. . . 
„ Sosnowca . . 
w Tomaszowa . 


e 
fa 


UWAGA. Cytry oznaczone 
czas pn adi 3 


; 


ny 


DZIENNIK ŁÓDZKI. Nr. 185 
O G-E CG 75-77 ENIA 


Nakładem redakcyi „Dziennika Łódzkiego opuściło 
prasę i jest do nabycia w kantorze drukarni Dz. Łódz- 
kiego i we wszystkich księgarniach dzieło pod tytułem: 


ERE PRAWO FABRYCZNE 


Cyxebnnit EUF Gom mi z dnia 3 (16) czerwca 1886 roku 
OSIEM T T jego znaczenie, zasady; treść i-zastosowanío, 


Kw" WOLONTARYUSZ wyłożył i uzupełnił przykładami i wzorami, 


polak Stefan Kossuth 


ATE $ dyrektor towarzystwa zakładów żyrardowskich Hiellego i Dittricha, 
z więcej jak Średniem wykaztałce- 


niem specyalnem, znajdzie miejsce 

w znaczniejszym domu handlowym. 
Oferty adresować do W. Wizbek 

— |w Łodzi, 975—2—2 


dyrekeyą 
JULIANA GRABIŃSKIEG0. 


We wtorek d. 23 sierpnia 1887, 


BALET cudownych DZIECI 


Ludwisi 9-letniej i Ienrysia 1t-leintego, 
PIERWSZY RAZ 


MECZENNIC 


(MARTYRE) 

Dramat w 5 aktach, przez Pp. 
D'Ennery i Tarbó, przekład Zyg- 
munta Sarneckiego. 


HAUPT MEDERLAGE 


FINLANDISCHRY KAISER. JAGT) Stancya dla uczniów 


PULVER z upoważnienia władzy szkolnej u 
empfielt Bukowieckiego, 


Pij! ` Nowy - Rynek dom Dobrzyńskiego. 
W. Zaleski in Petrikau. 1039—q—1 
- ŻYTA, PSZENICY, OWSA i GROCHU 


1036—3—1 P ANIENKI podejmaje sig 


OBPABJIEHIE. 
uczęszczające do gimnazyum, mogą domhandlowy pierwszej gildyi 
P. i 


„ Ha 
ABHJA 


Jyjszórzopenie uperemziń| mu B 
wra. era, p 


mieszka obecnie w domu p- 
Moryca Heimana, ulica Ce- 
gielniana naprzeciwko Banku 
Państwa. 635—30 


DENTYSTA 
A. A, Iwanoff 


powrócił z wód i przyjmuje cho- 
rych jak dawniej, t. j. od 10-ej 
rano do 6-ej wieczorem. Ulicą 
Piotrkowska, dom W-go Wein- 
berga, vis-à-vis domu W-go 
Konstadta. 948—8—8 


DOSTAW 


DYREKCYA DRÓG ŻELAZNYCH 
Warszawsko - Wiedeńskiej i War- 


szawsko - Bydgoskiej. 


Podaje do publicznej wiadomości, że pozostawione przez 
pasażerów, w ciągu kwartału II roku 1887, w powozach i 
na stacyach obu dróg żelaznych, rozmaite przedmioty mogą 
być odebrane, po udowodnieniu własności, od  Zawiadowcy 
stacyi Warszawa. 


Qyxeónnii puera» Csbsya 
Muposnxs Cyxefi 1-10 IIeTpoRoB-|znaleźć poraieszczenie u 


|. A. Bhaoycos : . o Wykaz tych przedmiotów może być przejrzany, każdo- 
tma. = 2 ema, Biskupskiej DONIMIRSKI & C°- dziennie w Kancelaryach Zawiadowców stacyj: Warszawa, 
ito ya. Ilerpoxonckoji N. 737, majdom Jakubowicza ulica Zawadzka y Ppa E: 19..g |Skierniewice, Piotrków, Częstochowa, «Sosnowice, Granica, 
tpm gy i? Aa Ak, Neiro —— |Łowicz, Kutno, Włocławek i Aleksandrów. 
ora cero 1887 Toza be 10 UACOBŁ PRACOWNIA Przedmioty nieodebrane do 1 stycznia roku 1888, sto- 
YTPa, BŁ X0M% moge N. —, ma PRZEŁOŻON SUKIEN DAMSKICH i DZIE- |sownie do przepisów porządkowych, na drogach żelaznych 
NAOMĘAXA OKOI1O HOB. KOCTEJA, Óy- ONY (INNYCH obowiązujących, zostaną sprzedane przez licytacyę. 


ATE npousBeXGHA nyóxaunas npo- 
JawA ABUEAMATO AMYICCTBA, HpH- 
HAX16%AIMATO A. M. Ilyxepy, cocron- 
Maro «3% MEÓeIA M XpyTHX% Npe- 
M€TOB%, OIIKHGHHATO JAA 'roproB% 
Br 192 pyó. 

Onucs, OmybHky m camoe IpóXa- 
BACMOG HMYNIECTBO MOWHO pa3CMO- 
TpBTB Bb X6Hb NpoXAXKA. 

r. JIO43B, ABrycra xaa 1887 r. 


Cyxeónnii Iipucrasz BbaoycoBs. b. m. z pomocą nauczycieli tu- 
1037—1 tejszego gimnazyum rządowego. 


r 
Cynebnnit IHpucras» Cwńsza Mu- | Hy, 1039.91 
postaa gaos aia O POATO 3 
xpyra Mrnariik Cymukckiń, æu- Do składu Ludwika i i i 

Teaser m rop. Joxan Pr Heniga naded ginas dansana A 1 
xoM% N. 1437, oówasiaeTz, wro 14|wielki wybór LUSTER, w ra-|%53. Niszczy grzyb w budynkach1 g% 26 k 
ABrycra cero 1687 roxac% 10 uac.|mach i bez rara, różnych wielkości,| Sprzedaż i informacye, hotel An- 
YTpa s» rop. JIOXx34, BŁ xowk Hu-|oraz z marmurowemi blatami.58.8 gielski Aleksander Ciszewski budo 


4" klasowej szkoły 1024—2—2 

męzkiej filologicznej 

przy ul. Cegielnianej, dom Gold- 
berga Nr, 272. 


Ma zaszczyt]zawiadomić Szano- 
sf lay rodziców, iż zapis uczniów 
odbywa się w dalszym ciągu. 
Lekcye rozpoczną się dnia 24 


Maryi Gloger 
nauczycielki kroju 

poleca się Szanownej Publiczności 

do wykonywania wszelkich zamó: 

wień w zakresie stroju damskiego, 
po cenach umiarkowanych. 

Ulica Wschodnia Nr. 1445 dom Daslera. 

1013—3—3 


Zawiadomienie. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić moich Szanownych 
Odbiorców m. Łodzi, iż p. Emil Weinert pełniący obowiąki 
Agenta w interesie moim, z dniem 15 t. m. od tychże uwolnio- 
nym został, Przeto upraszam temuż żadnych zleceń także i re- 
gulowania rachunków w imieniu mojem nie udzielać, gdyż w ra- 
zie wyniknienia w tym względzie jakich nieporozumień za ta: 


kowe nie odpowiadam. i 
R. ZALM 


Parowa Fabryka Cukierków, Czekolady i Pierników, 
w Warszawie, ulica p p kro : „A 


xosmas IlIrapka, noz» N. 1437, 6y- wniczy. Z FABRYKI W-go' R. WELDTA. 
Souu m nn a a r dów Równie o Li 
GIEŁDA WARSZAWSKA d. 20 sierpnia. ZW NOWOŚĆ!!! z 
Wu ad Dotąd nie było gt śię jr ar 
wokale. ZA ars Nie. zo , może sig przekona 
Berlin  . « « (———)| dł. ter.] 2 d 100 mr. 8 
3d 100 mr. 8 
f | 2 a. 100 mr. 4 
«ter.| 2 d. 100 mr 4 
b frd EA d „| B an. 12. 3 
RA o els S .| 8 m. 1 L. 2 
„ ter.|10 d. | 100 Wr u 
= PRE RE | | 
5 e > 4 3 o 
(162%) |skr.ter. | 8 d. | 100 far 4 1041—16—1 
EPP dł ter.| 8 d. | 100 rs. 5 


Dopełnio- 
ne tranz. 


w ciągu giełdy 
żądano |chc.pł. 


EE] 


ZE 


*aplery pniistw. 
(za 100 re.). 


Listy Likw.Kz. Fols 


Akoye D. Ż. War.-W 100r. 
m w  W.-Byd.600r. 


ai | z |. Fabryka e Maszyn, 
Teresp. 100r, 146: | KOFŁÓW l: AROWYCH 


» Fabr.-Łódzkiej 
»  Nadwiślańsk, 


aa ody |u [Ę  oDLEwów ŻELAZNYCH 


w Warszawie 250 r. 


śe |. 2-4 Sololize Repphan & (* 


w War, Tow.F Cukru500 |. 
» Cukr, Dobrzel. 500r. w Warszawie. 
Józefów 259r. 
Czersk 250r. || Wykonywa: 
Keairan |) maszyny parowe, szybrowe i wontylowe najnowszych 
Leonów -260r. |, | systemów o sile4 do 1000 koui, | 
j) lokomobile o sile 6 do 20 koni, 
kpompy parowe i centryfugalne, 
j pay trowe, g 
A ; pridih: | t kotły parowe najnowszych konstrukcyj, 
Zob dał | eos -| --| -. R armatury do kotłów, i 
SAUNA DA zaj" O O S k owzajadi rury żelazne mufowe stojące, lane do wody i gazuj 
* —| „Wars. T. Kop.węgla i | od 38 do 900 "ja średnicy i t.p. | 
a i marny dro |. Podejmuje się całkowitego urządzenia fakryk cukru, 4K 
; z Tk. w Zawio wu 250r. f browarów, gorzelni, tartaków ete., za kosztorysy i ry- fi 
Z” w, E TERE í ; sunki, wrązie zamówienia, osobno nie likwiduje. | 
l) D~ Bliższych wiadomości udziela T. VORWERK, 
| 69—55—27 


11 
» n r » 
mi 
Hor. Pot. Pr. zr. 1864 lom, 
n n__n __ n 1806l16ra, 
Bilety Ban. Pań. Ros. Ləm. 


Listy zast, Ziem. 8. 1 lit 
n. » n lB 


n n 


n» Tow: Liipop, Raa i |; 
Loeweustein 1900r. |: 
» Tow. Zakł, Metal, B, || 
Haatke w War. 1000r. |i 


PRREKPEFERED 
£ącznie z bieźgcym kupanem. 


E 
P 


TE CEEPCEPECEEE 


Pesas 8 


Sysco 


N 5% 
A 


ia 


T 


„F. O. Konstanoya 500 


o e ŘĖĖŮŮ 
X - Wartośo kupona z potr. 6%, | Lit. likwid. , 88.4 
=| ——|List. zas. nowych . 766] Poż.prom. Tiom 48.8 
——| » pm.Warszz Iili 1884 » s llem' 207.1 
n » m.dodzi ., 1488 
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ydawc- Stefan Kossuth. — Redaktor Antoni Chomętowski. JiosBozemo Iiezsypow, Bapmasą. 10 Asrycra 1887 r. W drukarni „ Dziennika Łódzkiego**. 
>> ŻZÓENN aa _10 Asryora 1887 r.____W_drukusrni py 
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